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Wojna religijna w Niemczech 


Organ Kurji Biskupiej w Niemczech 
Katholisches Kirchenblatt" ogłasza 
artykul polemiczny przeciwko szefo- 
wi urzędu zagranicznego partii hitle 
rowskiej i jednemu z największych 
dygnitarzy Trzeciej Rzeszy dr. Ro- 
senbergowł. 

Rosenberg iest złównym propaga- 
torem pogaństwa germańskiego, napi 
sal szereg ksiażek | artykułów z tej 
dziedziny, Główne „dzieło“ Rosen- 
berga to pogaństwo, bezwzględne 
zwalczanie chrześcijaństwa i zapy- 
tuje, czy to iest częścią składową 
programu narodowo - socjalistycz- 
nego? Wspomniana ksiażka Rosenber 
ga znaiduie sie w bibliotekach wszy- 
stkich szkół, książka sieje nienawiść 
ataki na chrześcijaństwo ubiera w for 
mę niby to naukową. 

„Katholisches Kirchenblatt* zwraca 
się ostro przeciwko protegowaniu nie 
mieckiego ruchu pogańskiego przez 
wybitne jednostki partii narodowo- 
nosialistyczneł. Artykuł kończy się 
stwierdzeniem, że Biskupi katoliccy. 
jako nastepcy apostołów. gotowi s3 
panieść śmierć lub pójść do więzienia 
jeżeli tego zażada od nich Bóg. ich 
urząd i simmienie. 

Przytoczony głos organu Kościoła 
świadczy. że walka religiina i z reli 
GEEWA O DD  ZDZZLLÓÓL Z OZZZ | 


Niemcy oburzeni 
na stanowczą notę Francji 


Stanowcza odpowiedź francuska zo 
stała przyjęta przez opinję publiczną 
s wielką ulgą. Angija aczkolwiek 
wstrzemiężliwie całkowicie rozumie 
stanowisko Francji. Naogół odpo- 
wiedż francuska uważana jest jako za 
kończenie rozmów  rozbrojeniowych 
poza Genewą. Koła polityczne nie wie 
rzą wogóle, by Konferencja Rozbroje- 
niowa mogła doprowadzić do jakicgoś 
wyniku i wyrażają przeświadczenie, 
żę 'teraz chodzi jedynie o to, 0y mo- 
gła się z honorem wycofać. Przypusz- 
czają, że zostanie przyjęta jakaś tor- 
mułka, że w chwili obecnej, z powo- 
da wyraźnego oporu niektórych 

a Konferencja Rozbrojeniowa 
nia w Aita jj do żadnych wyni- 


Stanowisko Francji, jak przypusz- 
ezaliśmy, wywołało ataki w Niem- 
czech. W oficjalnym komunikacie rząd 
Rzeszy usiłuje wskazać, że nie złamał 
Traktatu Wersalskiego, natomiast u- 
czyniła to... Francja. Niemcy obłudnie 
tłumaczą się, że wzrost wydatków bu 
dżetów wojskowych wynika jedynie 
z powodu zmiany spzzętu wojennego 
t reorganizacji Rvichswehiy, Oczywi- 
ście, że są to wykręty. Każdemu wia- 
domo, że Niemcy zbroją się w tempie 
gorączkoweri. 


Na lotnisku w Dortmundzie (Niem- 
ty) wydarzyła się katastrofa lotnicza. 
Lotnik Gutho f zawadził przy lądowa- 
niu o drzewo, powodując runięcie a- 
paratu. Guthof uległ ciężkim poranie- 
niom, towarzyszła jego poniosła śmierc 
na miejscu. 


gią trwa dalej. Mimo wszystkich szy 
kan, prześladowań. 
broni się i bynajmniej nie zdradza o- 
choty złażenia broni i poddania się 
W tej chwili opozycja kościołów i 
wiernych jest jedyną poważna | ist- 
niejącą opozycją na terenie Rzeszy. 


Wszystkie elementy wrogie Hitlero- 


Kościół katolicki |wi skupiają się teraz w Kościęle. 


Jaki będzie wynik tej walki trudną 
przewidzięć. Faktem jest, że onór 
Kościołą jęst wielce nieprzyjemny 
dla rządu Rzeszy i podrywa jego au 
torytet w masach. 


sobota 21 | kwietnia 1934 


Kamienitnity nie chta placii podatków? 


Związek Stowarzyszeń Właści 
cieli nieruchomości w Polsce 
przygotowuje akcję, zmierzającą 
do zlikwidowania zaległości po- 
datkowych domów czynszowych. 
Forma tego „zlikwidowania“, 
projektowana przez właścicieli 


Wzburzenie przeciw łamistrajkom 


wywołało w porcie duńskim starcie z policją 


LONDYN (PAT) — Z Kopen 
hagi (Danja) donoszą o poważ- 
nych zaburzeniach w porcie Esb- 
jerg. W czasie walki ulicznej tłu 
imu strajkujących z policją wiele 
osób zostało rannych. Strajk w 


porcie Esbjerg, głównie dał sią 
odczuć eksportowi bekonów duń 
skich do Anglji. Władze portowe 
zaangażowały łamistrajków, któ 
rzy w ciągu ostatnich dwóch dni 
ładowali statki. Wywołało to 


starcia pomiędzy strajkującymi a 
łamistrajkami. Robotnicy ogłosili 
w Esbjerg strajk generalny, co 
stało się powodem ostrego zde- 
rzenią z policją, która usiłowała 
aresztować przywódców strajku. 


Trocki nie bedzie wpuszczony do Hiszpanii 


MADRYT. (PAT.) 
spraw wewnętrznych 
czył przedstawicielowi agencji 
Reutera, iż Trocki nie zwracal|ki 
się wcale do rządu hiszpańskie- 
go z prośbą o udzielenie mu pra 
wa pobytu w Hiszpanji. 

Zdaniem ministra, jest rzeczą 
wątpliwą, ażeby rząd udzielił 
Trockiemu pozwolenia na zanie 


Ministe; 
oświad- 


szkanie w Hiszpanji, gdyż oba- 
wiałby się, iż mógłby on stać się 
w obecnej chwil źródłem niepo- 


PARYŻ, (PAT.) Sprawą obęc 
nego miejsca pobytu Trockiego 
nie przęstaje bardzo żywo inte- 
resować prasę, która zamieszcza 
na ten temat różne pogłoski. 
Niektóre z-dzienników twierdzą, 


iż Trocki już opuścił Francję. 
Według innych pogłosek pozo- 
staje on nadal w swej willi w 
Barbizon, która jest otoczona 
bez przerwy przez dziennikarzy 
i fotografów. Rząd francuski, 
jak wiadomo, udzielił Trockiemu 
prawa pozostania jeszcze przez 
kilka dni we Francji dla zlikwi- 
dowanią swych spraw. 


Walka dwóch rodzin cygańskich 


WIEDEŃ. (PAT.)  Wpobliżu 
Burg Kreuzenstein nad Dunajem 
rozegrała się wczoraj krwawa 
walka rewolwerowa między dwo 
ma wrogiemi rodzinami cygań- 


Oddano do siebie kilka- 
strzałów  rewolwero- 


skiemi. 
dziesiąt 


wych. Jeden cygan Został zabi- 


ty, 2-ch śmiertelnie rann:ęh, a 


kilkudziesięciu uczestników wal- 
ki odniosło lekkie rany. 
Żandarmerja rozpędziła wal. 
czących, którzy schronili się do 
okolicznych lasów. 


Zatarg o odszkodowanie w wysokości 100.000 zł, 


w - 4 jj EJ a 
I 


Pełnomocnicy rodziny tragicz- 
nie zmarłego w katastrofie lotni 
czej pod Brukselą, dyrektora na- 
czelnego PePelie, Halperina, wy 
stępują ze skargą cywilną prze- 
ciwko Towarzystwu Ubezpie- 
czeń „Florjanka” w Krakowie o 
odszkodowanie w wysokości | EENRNNE 
100.000 zł. 

Jak się okazuje, zmarły był u- 
bezpieczony na tę kwotę na wy- 
padek katastrofy samolotowej, 
jednakże asekuracji nie wypłaco- 


(o się dzieje z „czeluskinowcami” 


MOSKWA. (PAT.) Stan zdro |na północ od wyspy Mateusza. 


wia profesora Schmidta ulega 
stałej poprawie. Temperatura wy 
nosi obecnie 27.6. 

Statek „Smoleńsk“ znajduje 
się o 50 klm. na południe od wy 
spv Wawrzyńca. 

Stalingrad' walczy z lodami 


ha 


Sowiecki samolot - 


MOSKWA (PAT) — W centralnym 
Instytucie aerohydrodynamicznym 
skonstruowano największy na świecie 
aeroplan nazwany „Maksym Gorkij“, 
ufemdowmny zę składek 


20 ewakuowanych rozbitków 
przybyło do zatoki św. Wawrzyń 
ca. Dalsze transporty z Wanka- 
rem uległy przerwie z powodu 
śnieżycy. Do Wellen przybyła 
15 uratowanych rozbitków. 


o;brzym 


długość 35 mtr. Szybkość 240 klin. Sa 
molot może zabrać 23-ch ludzi załogi. 
„Maksym Gorkij“ służyć ma do celów 
NA POT Mieści sle na nim dru- 

arma, laboratorjum kKirematogrAficz - 


Rozpiętość skrzydeł wynosi 64 mir., | no - fotograficzne oraz radjostacja. 


PAMIETAJ ` 


no. Umowa ubezpieczeniowa 
przewidywała, że odszkodowanie 
nie dotyczy lotów okolicznościo- 
wych. Zainteresowane towarzy- 
stwo twierdzi, że taki był lot, 
który się E E katastrofą; 


rodzina zmarłego twierdzi, że 
był to lot pasażerski. Sąd będzie 
musiał w tej mierze przeprowa- 


dzić badania na terenie Belgji | witemu zniszczeniu, 


domów spotka się niewątpliwie 


z zastrzeżeniami ze strony 
władz państwowych i komunal- 
nych. 


Właściciele nieruchomości do- 
magają się przelania na rachunek 
zaległości podatkowych należ- 
nych od nich urzędom skarbo 
wym i komunalnym wszystkich 
zaległych czynszów mieszkanio- 
wych od bezrobotnych, nie płacą 
cych nieraz od lat kilku. Wyegze 
kwowanie tych należności od 
bezrobotnych, chronionych przy 
tem przez dekret o moratorjun! 
mieszkaniowem, jest niewykona! 
ne zarówno dziś, jak i w najbliż 
szej przyszłości. Natomiast wła- 
ściciele nieruchomości w razie 
nieuwzględnienia ich żądań, gro: 
żą sabotażem w zakresie płace: 
nia podatków, opłat komunal- 
nych i wstrzymaniem się od re- 
montowania nieruchomości. 

W każdym razie — organiza- 
cje właścicieli domów łączą bez- 
pośrednio sprawę 90 miljonów 
należnych odeń zaległości padat- 
kowych ze sprawą moratorjum 
mieszkaniowego dla hbezrobot- 
nych. 


Zawody w Nicel 

NICEA (PAT.) W 3-im dniu 
zawodów o nagrodę przechodni: 
armji polskiej wygrał po raz trze 
ci Włoch Campello.  Rotmistra 
Szosłand, który jechał na „Don- 
neuse“, otrzymał wstęgę. 

W konkursie Manaco pierwszą 
serję wygrał Lequio, (Włoch), 
drugą rtm. Szosland na „Ali“. 
Serję drugą Monaco wygrał Nie 
miec. 


Samochód 
wjechał na minę 
CHARBIN. (PAT.) Japoński 
samochód pancerny, eskortujący 
obozy, wojskowe, najechał na 
minę  dynamitową, założoną 
przez bandytów wpobliżu Hen- 
ctaotze. Samochód uległ -€ałko. 
a jadący 


Anglji (centralnej siedziby towalnim żołnierze odnieśli ciężkie © 


rzystwa lotniczego). 


brażenia. 


Romans pomysłowego oszusta | 


Rzekomy kawaier, nieprawdziwy oficer marynarki, tałszywy Żyd 
wyłudził od studentki pieniądze 


Do „Haluców“ w Grójeu zgło 
sił się Otto Szuman z Łodzi i o- 
świadczył, że przyjął judaizm i 
pragnie odbyć praktykę rolną na 
iermie halucowej, zamierza bo~ 
wiem wyjeęchąć do Palestyny. 
Przedstawił zaświadczenie jedne 
go z rabinów łódzkich, że istot- 
nie przyjął judaizm. 

Po pewnym czasie Szuman po 
znał pannę Rywkę Wiatrak, stu- 
dentkę i rozkochał ją w sobie. 
Przedstawił się pannie za porucz 
nika rezerwy marynarki wojen- 
nej. Zakomunikował jej, że został 
przez władze palestyńskie zaan- 
uważowany jako instruktor mary- 
narki palestyńskiej 1 zawarł umo 
wę na 10 lat, 


afisze, 


Panna uwierzyła. 
PKO oszczędności w sumie kil- 
ku tysięcy złotych. Szuman po- 
czął wyłudzać od niej te pienią- 
dze, wyjeżdżając z nią na zaba- 
wy do Warszawy. Panna nie li- 
czyła się już z pieniędzmi, bo sko 
ro wyjdzie zamąż za takiego czło 
wieka, to będzie im w Palesty- 
nie dobrze i bez jej pieniędzy. 
Ale częste wyjazdy do. Warsza- 
wy z narzeczoną i huczne zaba- 
wy wzbudziły podejrzenie wśród 
haluców grójeckich. 


Zwrócił się do Ministerstwa 
Spraw Wojskowych w Warsza- 


Miała w ki Ott Szumana i dowiedzieli się, 


że takiego nigdy nie było. Był ta 
ki Otto Szumana i dowiedzieli się 
oszustem kilkakrotnie karanym. 
Nastąpiła konsternacja. Zawia- 
domiono policję, która wszczęła 
dochodzenie. Wszystkie zarzuty 
potwierdziły się. Okazało się na- 
stępnie, że zaświadczenie rabina 
o przyjęciu przez Szumana juda: 
izmu było sfałszowane. 


Szumana aresztowano. Wyjaś- 
nilo się ptzytem, że jęst ọn żona- 
iy Żonę swoją zamieszkałą w 

oruniu okradł kiedyś I był zato 
karany. Poza tem odsiedział kil- 


wie z prośbą o poiniormowanie, ka wyroków za kradzieże | Ggzu- 


co do osoby porucznika marynar | 


[EG | ko _ 0 "WG ie | 
że DRUKI jak wizytówki, zaprozzenia, listy, rachunki, 


cezasopisma, brozzury it.p. wykonuje 


DRUKARNIA MONOPOL  x:kor. 


stwa 


Najtaniej 


Na Gródku 2 


Tieton 


Sir, Z 


Adwokat który roztrwonił pół miljona 


Przez 4 lata trwały nadużycia adw. Parzyńskiego 


W procesach o olbrzyinie, 
krociowe przywłaszczenia sum 
pieniężnych, zazwyczaj wystę- 
puje pytanie, co defraudanci zro 
bili z nieprawnic zdobytemi fun 
duszami i jak się to stało, że na 
dużycia ich ukrywały się przez 
czas dłuższy, pozwalaiąc afe- 
rzystom na szerokie używanie 
życia. 

Te same kwestje wypłynęły 
także na rozpoczętym wczoraj 
sensacyjnym procesie przeciw- 
ko adwokatowi Lucjanowi Pa- 
rzyúskiemu. Człowiek ten, po- 
siadający jedyny monopol na 
prowadzenie spraw spadków po 
emigrantach z Ameryki, uważa 
ny był za jednego z najlepicj za 
rabiających adwokatów war- 
szawskich, to też odpowiedź 
iego na pytanie przewodni- 
czącego, gdzie mieszka, miata 
uielada posmak. 

— Dawniej zajmowałem oś- 
miopokojowe mieszkanie w Ale 
jach Jerozolimskich 15. dziś 
zaś mieszka. n w ponurej celi 
Pawiaka... 

Co sprowadziło Parzyńskie- 
go do tak niezwykłej zmiany 


adresu? 
ZARABIAŁ 10.000 Z-. 


MIESIĘCZNIE 

Wykształcenie odebrał jak 
najlepsze, bo poza ukończeniem 
prawa, studjował jeszcze na po 
titechnikach w Berlinie i Dor- 
pacie. Adwokatem został jesz- 
cze w 1917 roku. odrazu spec- 
jalizując się w prowadzeniu 
spadków po obywatelach pol- 
skich, którzy wyemigrowali w 
poszukiwaniu lepszej doli w A- 
merycę. Za pośrednictwem wici 
kich kancelaryj adwokackich w 
Nowym Jorku, Chicago, Detro- 
it. Bostonie i Pittsburgu zdobył 
kolosalną ilość spraw, oddawa- 
nych mu również i przez zagra 
niczne konsulaty. 

Zarobki jego: w miesiącach 
najsłabszych wynosiły 5.000 zł. 
a w okresie powodzenia Sięga- 
ły 10.000 złotych. Bo Parzyń- 
ski kazał sobłe płacić 10 proc. 
od sumy spadkowej, a ludzie 
prości i bledni, przeważnie sta 
rzy, mieszkający niekiedy po- 
za granicami Polski, zdani na 
łaskę i niełasks, musieli płacić 


według stawianych im warun- 
= 


ów. 
SPECJALISTA OD SPRAW 
SPADKUWYCH 


Parzyński starał się skupić w 
swoich rękach wszystkie spra- 
wy spadkowe, wchodząc w 
kombinacje z różnemi nieraz po 
dejrzanemi osobistościami, któ- 
re „naganiały” mu  Kklientełę. 
Praktyki miejscowej nie miał 
prawie wcale i adwokatura war 
szawska nie znała go zupełnie, 
gdyż w sądach nie bywał. a te- 
ren pracy przeniósł do hipoteki 
i konsulatów. 

Wedłuk określenia kolegów, 
Parzyński choć był człowiekiem 
dobrym i uczynnym. był jedno- 
cześnie lekkomyślnym i próż- 
nym. Żona, była artystka ope 
ry warszawskiej, Włoszka czy 
też Francuzka z pochodzenia, 
aazwiskicm de Tisserand, pcha 
ła go do coraz to nowych wy- 
datków, prowadzenia luksuso- 
wego trybu życia. I człowiek 
ten żył „jak udzielny książę. W 
Konstancinie miał dwie wille, sa 
imochód, którym urządzał dale- 
kie wycieczki po krain i zagra- 
nieg., trzymał stajnię wierzeho- 
wą i wyścigową, hodowlę dro- 
biu zawranicznego. liczną Si- 
ha... Dochodziło do tego, że ra 
y aplikanci zwracali mu u- 
wage na zbyt wystawny trvb 
„życia. W tym stania rzeczy, 


gdy 10.000 zł. miesięcznego do 
chodu było zbyt mało dla Pa- 
rzyńskiego, musiał on naruszyć 
cudze pieniądze. Robił to bez- 
krytycznie i lekkomyślnie. Su- 
my niedoborów zwiększały się 
z każdym rokiem. Ciekawie wy 
głąda tabelka nadużyć Parzyń 
skiego. 


SPRZENIEWIERZYŁ POŁ 
MILJONA ZŁOTYCH 

Gdy w r. 1926 zdarzył się tyl 
ko jeden wypadek zatrzymania 
3.800 zł., to w 1929 r. suma ura 
sta do 21.000 zł., w 1931 r. ska 
cze nagle do 250.000 a w 1932 
r. powiększa się jeszcze o 150 
tysięcy zł. Razem więc w ciągu 
4 lat, adwokat Parzyński sprze 
niewierzył około pół miljona 
złotych. Wszystko to przepad 
ło. Pochłonęły kolosalne wydat 
ki żony i pałacyków. 

Mimo czerpania pełną garś- 
cia cudzych pieniędzy. Parzyń 
skiemu nie wystarcza to jesz- 
cze. W 1931 r. skarży się na 
brak pieniędzy, a żona, której 
to mówi. zamiast ograniczyć 
się w rozrzutności. nie chce mu 
dopomoc, tylko wyrzeka, że 
„nędza zagląda im w oczy”... 


Rozpoczvma się więc Ħkwido- 
wanie przepychu i zbytków, ale 
to nie potrafi załatać dziury, 
powiększającej się z dnia na 
dzień. Adwokat zaczyna wysta 
wiać czeki bez pokrycia, kole- 
dzy ratują go jak mogą, ale na 
krótką metę. 

Wreszcie nadchodzi moment 
krytyczny, gdy spadkobiercy 
grożą wniesieniem skargi do 
prokuratora. Parzyński szamo- 
ce się, jak ryba na mieliżnie, wi 
dzi, że nie ma wyjścia, stara się 
więc odwlec konieczność pój- 
Ścia do więzienia, Zaczyna pła- 
kać, rozpaczać, prosić, obiecy- 
wać. Przetrzymał tak jeszcze 
rok, ale w początkach 1933 r. 
wpływają pierwsze skargi. Gdy 
wyniki rewizji potwierdziły ich 
słuszność i władze nakazują a- 
resztowanie Parzyńskiego, wa- 
la się dalsze skargi, w łącznej 
ileści 56. 

Wczoraj Parzyński stanął 
przed sądem. Bronią go adwo- 
kaci Niedzicliski i Landau. 

Nie przyznaje się do winy i 
odpowiedzi daje z tłumioną zło 
Ścią. Spvtany o stan majątko- 
wy, mówi, że jeszcze dziś jest 
niby właścicielem willi w Kon- 


stancinie, lecz za tydzień willa 
zostanie zlicytowana, tak jek 
i mieszkanie, w którem pozo- 
stała żona... 


„POŻYCZAŁ* SOBIE OD 
KLIENTOW 


Wyjaśnienia co do zarzutów 
olbrzymiego aktu oskarżenia 
zmierzają do ustalenia, że nie 
chciał tych olbrzymich pienię- 
dzy zabierać na stałe, a tylko 
obracał pieniędzmi klientów, w 
nadziei. że w przyszłości pokry 
je to nowemi wpłvwami. Zresz- 
ta w taki sposób manewrował 
w ciągu ostatnich sześciu lat. 
Nowe wpływy szły na zaspoko 
jenie starych należności i tak 
wkółko. 

Dowodzi jeszcze. że miał w 
toku spadki łącznej wartości 
2 miljonów dolarów i gdyby tyl 
ko połowa gotówki wpływała 
zagarnąłby honorarjum w kwo 
cie 100 tysięcy dolarów. co poz 
woliłoby mu pokryć wszelkie 
pretensje. 

Proces adw. Parzyńskicgo 
potrwa przez cały tydzień, bo- 
wiem powołano na rozprawe aż 
150 świadków z pośród poszko 
dowanych klientów adwokata. 
| SE. aj 


Oskarżony o morderstwo 


zgłosii się sam do sądu 


Zagadka morderstwa bankiera 
Centnerszwera, była wczoraj 
przedmiotem rozprawy w Sądzie 
Apelacyjnym. 

Jak to już obszernie podawa- 
liśmy w sprawie toczącej się ze 
zmiennemi rezultatami dla os- 
karżonych braci Konstantego i 
Mieczysława Pystków, nastąpił 
sensacyjny zwrot. Mieczysław 
Pystka, który zbiegł nie czekając 
na dalsze zawodne koleje spra- 
wy i ukrywał się w ciągu dwóch 


Zwróć uwagę 


Swawola 


rozwodowa 


(w.) Dotychczasowe przepisy 
sowieckie nie utrudniały zawie- 
rania nałżeństw, ani nie stawia 
ły przeszkód rozwodom. Stro- 
ny mogły zawrzeć ślub, każde 
z małżonków mogło się następ- 
nie od wezłów małżeńskich u- 
wolnić, Na Ukrainie przepisy 
małżeńskie były tak nikłe, że 
nie wymagano zgody ną roz- 
wód drugiej strony, a nawet nie 
powiadamiano jej o takcie roz- 
wiązania poprzedniego kontrak 
tu ślubnego. 

Wolność małżeńska okazala 
się jednak szkodliwą dla życia 
zbiorowego i Sowiety postanc- 
wity eksperyment skończyć, o- 
bostrzając jednocześnie przepi- 
sy rozwodowe. Uchwalona, że 
członek partii komumas'vczrej, 
który trzykrotnie brat rezwód. 
zostanie z partji wykluczony. 

Innym dziwolągiem ustawo- 
dawstwa sowieckiego byla nie 
karalność homoseksualizmu 
(współżycie plciowe mężczyzn) 
I to prawo zostalo skasowane i 
za uprawianie homoseksualiz- 
mau wyznaczono karv od 3 do i 
lat więzienia, 

Zw-lennićy nierozerwalnośc: 
measzeństwa z doświadczeń « 
wieckich vukua bo " 
bro przeciw zwalennie un oroc- 
wodów, bodzie to jeszcze Ja n 
obiaw szkouliwoj przesady o 
tym samym. charakterze, co so 

wiecka swawolą rozwodowa 


piewe ao 


lat, odnalazł się na wezwane 


Proces toczył sę bez świad- 


publiczne Swego obroncy, awe. | ków 4 polegał tylko na odczyta- 


Hotmokl - Ostrowskiego. 

Zgłosił się najpierw do kauce 
larji adwokackiej, obiecując przy 
bycie na rozprawę sądową, a 
wczoraj słowa tego dotrzymał. 

Mieczysław Pystka zjawił się 
rano w Sądzie Apelacyjnym, wy 
wołując powszechne zaciekawie 
nie. Pozycja jego wyglądała o ty 
le niebezpiecznie, że każdy poli- 
cjant miał prawo  zaaresztować 
go, ponieważ za zbiegiem roze- 
słane były listy gończe. 

Nikt jednak z policjantów nie 
myślał o tem, a prokurator Bac- 
ciarelli zapytany, jakie kroki 
przyjmie wobec Pystki, odrzekł: 

— Skoro już się zgłosił, to nie 
mędzie aresztowany. 

Na rozpoczęcie rozprawy wy- 
czekiwało sporo publiczności, 
Wszyscy są zaintrygowani pyta 
niem, jak się też skończy czwar 
ta zrzędu rozprawa sądowa? 
Czy w podobny sposób, jak w 
Sądzie Okręgowym, gdzie wszy- 
stkich oskarżonych muniewinnio- 
no, uznając, że przyznanie się 
ich do winy zostało wymuszone 
biciem w” urzędzie śledczym, 
czy też zapadnie wyrok skazu- 
jący, jak to już raz zdarzyło się 
w tym Sądzie Apelacyjnym. 

Gdy wreszcie wszyscy oskar 
Żeni zajęli swe miejsca, przewo- 
dniczący sądu pytał każdego zo. 
sobna, czy jest tą osobą, która 
była sądzona za udział w zabój 
stwie Centnerszwera. 

Mieczysław Pystka prócz od- 
powiedzi na to pytanie, musiał 
jeszcze wyjaśnić gdzie się podzie 
wał przez tak długi czas i co po- 
rabiał. 

— Puściłem sie w Świat, szu 
kać chleba i dachu nad głową... 

— A o sprawie zapomnieliście 
zupełnie? 

— Nie wiedziałem wcale, bo 
zawędrowalem na aluchą wieś. 
"ż po* Warkę. to fest taki kat 
*» ludzie nawet gazet nie czyie 
ty 

— A policia was nie szukała? 

— Ne. Bylem zameldowany w 
«minie i znali mnie wszyscy z na 
wiska... 


niu wszystkiego, co już przed- 
tem zostało ustalone. 

Po rozprawie Sąd Apelacyjny 
ogiosił wyrok  uniewinniający 
wszystkich oskarżonych z powo 
du braku dowodów. 


ZE SWIATA PRACY 


SYTUACJA 

W PRZEMYŚLE DRZEWNYM 

Tartak Państwowy w Płocicznie po 
większył ilośc robotników, a to w 
związku z zamówieniami. 

Tartak w Brodach Lustmana po- 
większył ilość robotników o 33 robot 
ników. 

Tartak Z. Griffla w Muszynie wpro 
wadził trzecią zmianę i powiększył 
wydatnie ilość robotników. 

lartaki Wajnielda i Hollandera w 
Krzyżu przyjęły 36 robotników. 

ZABIEGI POCZTOWCOÓW 

Zarząd Główny Związku Niższych 
Pracowników Poczt, Telegratów i Te- 
lefonów R. P. przedłożył ministrowi 
poczt i telegrafow obszerny memorjał, 
w którym podkreśla szereg wypad- 
ków opóźnionego znacznie wymiaru 
emerytur lub zaopatrzeń. Związek pro 
si o interwencję w Ministerstwie Skar 
bu w kierunku wydania polecen przy 
śpieszenią wymiaru emerytur 1 zaopa- 
trzeń wdowich i sierocych, a przede- 
wszystkiem ścisłego przestrzegania 
obowiązujących przepisów w sprawie 
wypłacania zainteresowanym zaliczek 
na poczet emerytur lub zaopatrzeń w 
wypadkach, gdy wymiar emerytury 
czy zaopatrzenia nie zostaje dokona- 
ny w ciągu miesiąca od chwili prze- 
niesienia pracownika w stan spoczyn 
ku, względnie jego śmierci. 


ROZu_OŚWIA DJO, 

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnasty- 
ka. 7.25 Muzyka z płyt. 7.40 Muzyka 
z płyt. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Mu- 
zyka popularna. 12.33 Muzyka popu- 
larna. 15.10 Wiadomości gospodar- 
cze. 15.20 Godzina muzyki lekkiei. 
16.20 „Przeglad wydawnictw“ 16.55 
koncelt  Metropolitańskiego Chóru 
Prawosławnego. 17.15 Drobne utwory 
17.30 Odczyt. 17,50 Odczyt. 17.10 Piv 
ty. 19.15 „Wiadomości rolnicze", 19.27 
Felieton aktualny 19.40 Wiadomości 
sportowe. 20.02 Pogadanka muzycz- 
na. 20.15 Koncert Symfoniczny z Fl 
harmonii Warsz, 22.40 Muzvka tanecz 
ua z kaw. „Italiat 28,00 Wiadomości 
meteor. 245 Dalszy ciag muzwki. 
SZLAKIEM POWIEŚCI POLSKIEJ 

Piatkowy felioton literacki w prze 
rwie konceriu z Filharmonii Warsza 
wskiei poswięcony jest w dn. 20 b. 
m. powieści polskiej, o której mówić 
bedzie = Wacław Rogowicz 
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DWA SPRAWOZDANIA 


Na goscinny występ śpiewaka 
operowego Kogutka  przyszia 
dwóch sprawozdawców. 

A po przedstawieniu Kogutek 
zaprosił tylko jednego na kola- 
cję. O drugim zapomniał, 

I nazajutrz ukazały się dwa 
sprawozdania. Pierwsze napisał 
ten, który nie był na kolacji. 

„Sala teatru na występie Ko- 
gutka świeciła pustkami. 

Słuchacze z bliższych rzędów 
po pierwszym akcie musieli udać 
się do Pogotowia na opatrunek. 
Że śpiewu bowiem Kogutka po- 
puchły im uszy. 

W dalszych rzędach, gdzi« 
głos Kogutka na szczęście nie do 
chodził, publiczność drzemała. 

Na scenie Kogutek porusza się 
straszliwie wolno. W drugim ak 
cie partnerka czekająceaż ją, Z995 
nie z rolą, udusi, zasnęła wresz: 
cie. 

Dopiera jej chrapanie obudzi- 
ło publiczność. 

Gdy wreszcie w akcie trzecim 
Kogutck umarł, publiczność od- 
żyła. 

Dyrekcja teatru miała taki 
kwaśne miny, że wszystkim zrobi 
ło sie cierpko w ustach i nikt nie 
mógł gwizdać.“ 

Drugie sprawozdanie 
ten, który był na kolacji: 

„Tłumy zapełniły wczoraj tec- 
atr, Żeby usłyszeć genjalnego 
śpiewaka. 

— Biletów! Biletów! — wył 
tłum spóźnionych wielbicieli przy 
kasie. 

Trzy karetki Pogotowia odwo 
ziły ofiary ścisku. Załedwie polo 
wa amatorów dostała się na sa- 
lę. 

Występ 
wypadł wspaniale. 
szalała z zachwytu. 

Qrzmoty oklasków były tak sii 
ne, że ściany teatru zarysowały 
się od wstrzaśnień. 

Po pierwszym akcie ze wszys! 
kich stron posypały się kwiaty i 
bukiety. 

Jakiś zapaleniec z braku kwia 
tów rzucił z galerji na scene swo 
ją żonę. 

Padając do stóp wielkiego ar- 
tysty niewiasta złamała sohie o- 
bojczyk. ale pomimo to uśmiecha 
ła się radośnie. 

— Mam na imię Róża -- wy- 
iaśniła. -— Dlatego maż mnie r” 
cił zamiast kwiatka. Przvin 
mnie wielki artysto, a pachnieć 
ci hedę całe życie! 

Oklaski trwały do nóżna w na 
cv. Prhliczność Ulasknta jeszeze 
ro rawrocie do domu, nie dzia 

usnąć sąsiadom." 


napisał 


znakomitego artysty 
Publiczność 


Napoleon Sadek 


GIEŁD 


Wezorai w Warszawie notowań 
Lendyn — 27.22, onegdai 27,25, 

Mediolan -— 45,32, onegdaj 45,25, 

Dewize na Berlin 208.60, onegda 
208.80, Również i prywatne notowa- 
nia marki niemieckiej wykazuję w 
Warszawie spadek 


A 


—— 


PIERWSZE KWIATY 
Ostatnie słoneczne dni spowodowały nagłe rozwinięcie się zieleni i kwia- 
tów. Na zdjęciu widzimy dzieci, zbierających pierwsze kwiaty w jednym z 
parków warszawskich 


W.elkanoc 


Propaganda antyreligijna osią: 


ga w ZSRR największe naiężenie 
w czasie wielkich świąt: Bożego 
Narodzenia i Wielkiejnocy. Po- 
dobnie jak w latach ubiegłych i 
tym razem prawosiawne święta 
wielkanocne upłynęły pod zna- 
kiem kampanji aieistycznej. Setki 
konierencyj i odczytów odbyło 
się w klubach robotniczych, w 
„Domach kultury“ i w szkołach. 
Specjalne wystawy zorganizowa- 
no w muzeach  antyreligijnych 
Moskwy i Leningradu, w księgar 
niach sprzedawano mnóstwo bro 
szur i pamfletów, wydanych 
przez Stowarzyszenie Ateistów. 

Najsilniej atakowanym odcin- 
kiem na fioncie antyreligijnym 
jest „odcinek młodzieży”. Młode 
pokolenia są najintensywniej ob- 
rabiane przez propagandę bezboż 
nictwa, od zarania młodości oby 
watel sowiecki wychowany jest 
w szkołach powszechnych równo 
cześnie z nauką czytania i pisa- 
nia. 

Inna sprawa z dorosłymi. Jaro 
sławskij, przywódca Stowarzysze 
nia Ateistów i redaktor „Bezboż 
nika”, oświadczył na ostatnim 
kongresie partji komunistycznej, 
że kampanja antyregilijna natra- 
fia — zwłaszcza na wsi — na po 
ważne przeszkody. „„Wielu jest 
takich, którzy publicznie zwalcza 
ją ikony a w domu mają je zawie 
szone na ścianie“, W” całym sze- 
regu miejscowości musiano pono 
wnie pootwierać cerkwie, a lud- 
obchodził święta jak za dawnych 
czasów. 

Oburza to redakcję „Bezbożni 
ka“, która nazywa Wielkanoc 
„przeżytkiem niewolnictwa kapi- 
talistycznego". Podkreślając, iż 
| __/. T O 

INFORMACJA 

== Wyrywa pan zęby gratis? 

= Owszem. 

æ= Bezboleśnie? i 

= To również! Ale nie jedno 
cześnie. 
j E 
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W tych dniach rozpoczęły się doroczne targi win sza 


TETAN 


w Ź.S.R.R. 


święci się ją w tej samej chwili, 
gdy zasiewy po wsiach wymaga 
ją jak najwięcej rąk do pracy, pis 
mo straszy świętujących, że będą 
mieli gorsze zbiory, niż ci, co pra 
cują. Dobry sposób zwalania wi 
ny za ewentualny nieurodzaj na.. 
religję, zamiast na złe traktory, 
brak koni i wołów, marną jakość 
nasion i t. d. 


„Artykuły „Bezbożnika” i pesy- 
mistyczne mowy Jarosławskiego 
świadczą dobitnie, iż walka z re 
ligją napotyka jednak na poważ 
ne przeszkody, 


m 

Fiist 
Wynalazca saksofonu Adolf 
Antoni Józef Sax urodził się w 
r. 1814 w Dinant (Belgja). Oj- 
ciec jego był konstruktorem in- 
strumentów muzycznych. Pier 
wszym eksperymentem Adolfa 
który pracował pod kierunkiem 
ojca, było udoskonalenie klarne 
tu (r. 1835), Pierwszy saksofon 
ujrzał Światło dzienne w 1844 
r. Adolfowi Saxowi udało się za 
interesować nowym instrumen- 
tem wpływowych kompozyto- 
rów francuskich, szczególnie 
Berlicza, który rozpoczał z wła 
snej inicjatywy kampanię rekla 
mową w prasie. W akcji tej do 
pomogli Berliczowi Halevy i A- 
uber. Ale konkurencyjne fabry- 
ki instrumentów zmobilizowały 
swoje siły przeciwko Saxowi, 
imając się najgorszych sposo- 
bów, jak przekupstwo, intrygi, 
fałszerstwa i t. p. Sax przezwy 
ciężył jednak wszystkie trudno 
Ści i uzyskał na wystawie w r. 
1844 srebrny medal. Jednocześ 
nie cała francuska orkiestra woj 
skowa zreoreanizowana zosta- 
ła według planu Saxa. W obec- 
ności tłumów urządzony został 
na polu Marsowem w Paryżu 


Zdjęcie przedstawia jury rzeczoznawców, delektujących sie rajlepszemi ga: 
tunkami wina. 
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4 
hotele w Paryżu 
, $ 5 
Zamykają SIĘ 
Hotele paryskie odczuwają 
dotkliwie kryzys. W czasie, gdy 
zwykie rozpocąynał się już sezon 
wiosenny i przypływ turystów 
do Paryża, zamknął swe podwo- 
je wytworny hotel Plaza-Athe- 
nne, rendez-vous wybitnych oso 
bistości z międzynarodowego 
świata finansów, przemysłu, han 
dlu, ulubione home magnatów a- 
merykańskich. Do gości Athenee 
należeli tacy miłjarderzy, jak 


John D. Rockefeller jr., E. Ford, 


Henry Ford, Otto Kahn, C.E. 
Rughes, $chwob i wielu innych 
potentatów z za oceanu. 

Hotel ten opierał swój byt 
przeważnie na klienteli amery- 
kańskiej, która ciągnęła do Athe- 
nee zwabiona obecnością takich 
asów, jak Ford, Rockeielier etc. 
Ta właśnie przeciętna klientela 
stanowiła podstawę budżetu ho- 
telarskiego. Teraz nastąpił gwał- 
towny odpływ. Amerykanie za- 
wiedli, mają własne kłopoty ma- 
terjalne i walutowe, a przedsta- 
wiciele innych narodowości nie 
dorównują Amerykanom ani ilo- 
ściowo, ani też finansowo. 

Sytńacja hoteli paryskich jest 
tak ciężka, iż trzecia część ich u- 
legnie zapewne zamknięciu. Ho- 
tele płacą podatek luksusowy w 
wysokości 6 proc. od wpływów, 
4 proc. na rzecz miasta, podatek 
obrotowy, przemysłowy, ubezpie 
czenia personelu etc. etc. Wo- 
bec malejących wpływów opłaca 
się już właścicielom zamykać 
czasowo hotele, aby nie ponosić 
wielkich kosztów i uniknąć defi- 
cytu. 


Yo wi 


orja saksofonu 


wielki konkurs orkiestr. Był to 
nierwszy atak saksofonów na 
Paryż, który powiódł się na ca 
łej lniji. Następne lata stały się 
dla Saxa pasmem triumtów. Po 
wystawie w r. 1848 nadano Sa 
xowi krzyż Legji Honorowej. 
Sax umarł w r. 1894, Bo pierw 


Z PLAZY NA NAKiY 
Na wybrzeżu kaiifornijskiem można w ciągu dwóch godzir. 


z upału letniego w krainę zimy. Po 
dziewczęta spieszą w góry, aby użyć 


Profesor uniwersytetu kalifor- 
nijskiego, C. B. Lipman, wybitny 
przyrodnik, odkrył w kawałach 
węgla wydobytych z pokładów, 
których istnienie obliczać można 
na miljony lat, spory bakteryj, t. 
j. zarodki, zdolne jeszcze do ży- 
cia, jak to wykazały obserwacje 
i doświadczenia laboiatoryjne. 
Odkrycie Lipmana ma już swoją 
historję: w roku 1929 prof. Lies- 
ke w Mulheim odkrył tak samo 
zarodki mikrobów w węglu z za- 
głębia Ruhry. Niesłychanie donio 
słe dla historji będzie znaczenie 


EET S Ianas" 


szych zwolenników saksofonu 
należą kompozytorzy: Meyer- 
beer, Thomas, Bizet, Massenet, 
Verdi i wreszcie Ryszrad Stra- 
uss. Saksofon, jako instrument 
pelny niewyzyskanych jeszcze 
możliwości, ma przed sobą wiel 


ką przyszłość. 


Największy teleskop Świata 


Wkrótce ukończona będzie 
w Corning w stanie New York 
budwa największego teleskonu 
Świata. Teleskop ten, którego 


Średnica mierzy 5 metrów 18. 


cm., będzie mógł skoncentro- 
wać 10 razy więcej światła, niż 
najsilniejszy z dotychczas ist- 


niejących aparatów i umożliwi 
fotogratowanie nieba w czasie 
10 razy krótszym, t. i. w około 
godzinę. Jest to ogromny po- 
stęp techniczny, który posunie 


znacznie naprzód obserwację a- 


stronomiczne . 


Aeroplany dila rolnictwa 


Państwowe zakłądy lotnicze w 
Moskwie skonstruowały aeroplan 
przeznaczony specjalnie dla ce- 
lów rolniczych. Aparat ten może 
zabrać ze sobą 700 litrów nasion 
i spełniać funkcje siewcy napo- 
wietrznego. Aeroplany znajdują 
wogóle coraz większe zastosowa 


mie w rolnictwie ZSRR. Obszary 
obsiane przez samoloty z powie- 
trza sięgają już dzisiaj w Rosji 
150.009 ha; na obszarze około! 
1.000.000 ha prowadzona jest pla 
nowa walka ze szkodnikami na 
polach, z myszami polnemi, inne 
mi gryzoniami, z owadami etc. 


Pół litra wina za 45.000 lirów 


W wiosce liguryjskiej Aspro- 
monte (Italja) odbywała się uro 
czystość weselna. Przy tej okazji 
w oberży miejscowej szynkowa- 
no wino. Znalazł się wśród tłu- 
mu wieśniaków niejaki G, Tardi 
ti, który łakomie Spozierał na 
flaszki z winem i byłby chętnie 
wychylił kiłka szklanek, gdyby 
nie brak monety. Napróżno cho- 
dził od jednego do drugiego zna! 
jomego, prosząc o pożyczenie 
mu kilku lirów; nikt nie chciał 
mu skredytować. Wreszcie wyr 
arzebał z kieszeni jedyne bogac- 

i two: los loteryjny. Proponował 
| zastaw za cztery liry. 

Po bezskutecznych próbach 
zlitował się wreszcie nad bieda- 
kiou przyjacięl jego Luigi Rizzo- 
ni i wzamian za los dał mu oprag. 


nione cztery liry. Za te pieniądze 
wziął sobie Tarditi pół litra wi- 
na. 

Jakaż była rozpacz amatora wi 
na, gdy dowiedział się w trzy dni 
później, iż na los, który odstąpił 
Rizzoniemu, padia wygrana 45 
tysięcy lirów. 

Tak więc owe pół litra wina 
kosztowało biednego chłopka ma 
jatek. Pobiegł w te pędy do przy 
jaciela i usiował go przekonać, 
iż powinien zwrócić mu los, któ- 
ry dał mu przecież, jako zastaw. 
Rizzoni nie zgodził się na polu- 
bowne zaiatwienie sprawy, do- 
szło do kłótni i wreszcie rozgo- 
ryczony Tarditi udał się do ad- 
wokata, aby na drodze sądowej; 
rozstrzygnąć spór o to, komu A 
tycznie przypada los i wygrana. 


życie bez śm 


przemeść się 
orzeżwiającej kąpieli morskiej młode 
tam sportów zimowych. 


serci 

tego odkrycia. Oznacza ono, u. 
istnieć mogą organiczne twoty. 
których życie trwa miljony lat. 


Protesor Lipman poczynił sze- 
teg systematycznych kolejnych 
badań, zanim przystąpił do ana- 
lizy mikroskopijnej węgla. Brał 
on kawały ziemi, wydobyte z 
głębszych pokładów, badał je i 
znajdował tam zarodki zdolne do 
życia i dalszego rozwoju. Na- 
stępnie poddał badaniu cegły wy 
jęte z muru budynku, mającego 
za sobą około 200 lat istnienia. 
I tu również znajdował zarodki 
mikrobów. W dalszym ciągu ba- 
dał wnętrze glinianych cegicłek, 
z których budowane były przed 
setkami lat świątynie Inkasów z 
Peru. Mikroskop ukazał mu i tu- 
taj zarodki zdolnych do życia mi 
krobów. Ostatnie doświadczenia 
profesora Lipmana obejmoły wę- 
giei wydobyty z liczących miljo- 
ny lat istnienia głębokich pokła- 
dów w północnej Kalifornii. 


Okazało się więc, iż w najści- 
ślejszej separacji od powietrza, 
wody, światła, mogą żyć w ukry 
ciu wegetatywnie nieskończenie 
małe żyjątka — i to żyć nie tysią 
ce, lecz miljony lat. 


Żyły one zatem w epoce trze- 
ciorzędnej, gdy stopa ludzka nie 
dotykała jeszcze powierzchni zie 
mi. Żyły w epoce, gdy ziemię za- 
ludniały potwornej wielkości ga- 
dy i ziemnowodne zwierzęta. Ży 
ły w epoce, gdy człowiek obej- 
mował ziemię w swe posiadanie. 
gdy nie mając jeszcze broni, 
chronił się na drzewach lub w ja 
skiniach skalnych. Żyły dalej w 
epoce, gdy, zbrojny we wszelkie 
atrybuty swej władzy, rozpostarł 
człowiek swe panowanie nad gło 
bem ziemskim i skierował zabor- 
cze spojrzenie w przestrzenie 
kosmosu. 


Odkrycie prof. Lipmana i prof. 
Lieske'go jest prawdziwa sensa- 
cją i rewelacją naukową, która te 
wolucjonizuje  biologję współ- 
czesną i rozszerza jej granice. A 
przecież gdy dwadzieścia lat te- 
mu prof. Gallipe w Paryżu wystą 
pił z tezą, iż na papyrusach od- 
nalezionych w grobach faraonów 
znajdują się żyjące zarodki mikra 
bów, posypały się drwiny i kpi- 
ny z uczonego, który śmiał twier 
dzić, że pozbawione powietrza, 
wody i światła żyjątka mogły 
przetrwać tysiące lat i przesko- 
czyć okres od Ramzesa do wic- 
ku radja i aeroplanów.  Dzisini 
nikt już w świecie uczonych nie 
wątpi, iż odkrycie Lipmana i Lie 
ske'go opiera się na fundamencie 
niezbitej prawdy. Tak więc nic- 
ma. jak się okazuie w Świetie ba 
dań naukowych, nie paradcysa|- 
nego w twierdzeniu, że może isi- 
nieć na ziemi życie bez śmierci. 
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ożeracz serc 


ecych 


Powieść-reportaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji. 


STRESZCZENIE 

Do tajemniczego Międzynarodowego Biura Informacyjne- 
go, mieszczącego się przy ulicy Marszałkowskiej, którego dy- 
rektorem był Gustaw de Montemort, przybył niezwykłej urody 
mężczyzna z listem polecającym od paryskiego przyjaciela dy- 
rektora, barona Billera. W liście tym baron niedwu- 
znacznie zwracał uwagę warszawskiego współpracownika fir- 
my na urodę inżyniera Stefana Noderskiego, którą możnaby 
należycie... wyzyskać! Stefan Noderski został wydalony z Fran- 
cji wskutek awanturki miłosnej z żoną pewnego dygnitarza. 

Gustawowi de Montemort urodziwy nad podziw męż- 
<zyzna przypadł do gustu. Powiedział swemu gościowi popro- 
stu: jedynym interesem, który nie doznał uszczerbku w czasach 
szalejącego kryzysu jest... miłość. Wśród ogólnego ubóstwa 
w samej Warszawie, Są dziesiątki kobiet, opływających w nie- 
zmierny dostatek, które, nie licząc się zupełnie z pieniędzmi, 
szukają tylko rozrywki. Każda z takich gotowa dać każdą su- 
mę za pocałunek ust takiego pięknegu mężczyzny, jak Noder- 
ski. Zaproponował więc dyrektor Noderskiemu udział w „przed- 
siębiorstwie'" dla wyzyskania miłości i kobiet. Noderski przy- 
stat. Zwrócił jednak uwagę dyrektorowi, że na przeszkodzie 
stoi brak środków. 

Gustaw de Montemort przejrzał rejestr, w którym miał 
liczne notatki. Zatrzymał się na jednej z kartek. Ze spiętej 
z kattką koperty wyjął fotografję i pokazał Noderskiemu zdję- 
cie wytwornej i nieprzeciętnie urodziwej blondynki, młodo jesz- 
sze wyglądającej. Wyjaśnił Noderskiemu, że jest to żona bo- 
gatego arystokraty, nie pierwszej młodości, ale nie rezygnują- 
ca z życia, podatna do celów „Biura Miłości”, 

Dyrektor wiajemniczył Noderskiego w życie pani Melanii 
Kunic - Lamockiej, kobiety pełnej niewyżytego temperamentu, 
matki osiemnastoletniej, pięknej Lili, narzeczonej syna zamoż- 
nego lekarza, Zygmunta Przybosza. 

Urządziwszy przy ulicy Koszykowej wpobliżu Alei Ujaz- 
dowskiej piękne mieszkanie Noderskiemu, zabrał go do pañ- 
stwa Zuberskich na sobotnią nerbatkę, gdzie przedstawił swe- 
go „przyjaciela“ czarującej mężatce. Wdała się z nim chętnie 
w rozmowę, gdyż uroda Noderskiego zrobiła na niej wrażenie 

Yaniec z Noderskim podniecił ją tak, że z trudem pano- 
wała nad sobą i wreszcie poprosiła go, aby ją odprowadził na 
miejsce. 


MARZENIE O SAMOTNOŚCI WE DWOJE... 

—. Czuję się widocznie niedobrze! — tłumaczyła 
swe zachowanie przed Noderskim. — Gdyby nie to, że 
sprawiłabym przykrość Zuberskim, pojechałabym chęt- 
nie do domuł 

— O, to byłaby przykrość nietylko dla gospoda- 
rzy! 

i Nie odpowiedziała na to, starając się doprowa- 
dzić do równowagi wzburzone zmysły. 


Po chwili przeprosiła Noderskiego i odeszła. Nes) 
tychmiasb zjawił się koło niego de Montemort. ! 

— Przyjacielu, za prędko! — szepnął do niego. 
nachylając się, by nie być słyszanym przez kręcące się 
wpobliżu osoby. 

— Ależ to ona nadaje takie piorunujące tempo! — 
tłumaczył się Noderski. 

— Ty musisz panować nad nią... Widziałem i ja. 
że baba rozpaliła się, jak Śocitódńia, ba, zwrócili ną- 
wet na to uwagę w towarzystwie. Słyszałem, jak ma- 
ma Zuberska mruknęła do swej córki: „Ta Lamocka 
jest poprostu bezwstydna, żeby się tak przyciskać do 
chłopaka“. No widzisz?... Ale też muszę przyznać, 
że zrobiłeś wrażenie doskonałe!... Ze dwadzieścia pań 
już zwracało się do mnie, by cię im przedstawićl... 
Chodźmy zatem, hrabio! powiedział Montemort 
głośno. 

Obeszli salon, zajrzeli do sali, gdzie właśnie znów 
tańczono, zatrzymali się chwilę w salce brydżowej 
Noderski pracowicie prawił paniem komplementy, do 
tej i owej przysiadywał się na chwilę, ratowany usta- 
wicznie przez,de Montemorta przed groźbą zamurowa- 
nia w któremś z kółek kobiecych, wypytujących się 
ciekawie o wszystko, co im tylko przyszło do głowy, 
zapraszających do odwiedzin, usiłujących namówić na 
udział to w zabawie, to w wycieczce. | 

Idąc z Noderskim od jednej grupy towarzystwa do 
grugiej, de Montemort mówił: 

— Nie trzeba się pospolitować. Bądź, hrabio, 
ciągle pożądanym jak najbardziej! To jeszcze podnie- 
sie twoją cenę w oczach tych damulek, nie wiedzących, 
co ze sobą robić!.. Ha, z prawdziwą satysfakcją pa- 
trzę, ile tu jest dla nas robotyl... Już dawno chciałem 
zacząć pracować w tej sterze, ale brak mi było odpo» 
wiedniego człowieka! Biller miał cudowny pomysł 
że przysłał pana do mniel... Tu dopiero rozpoczniemy 
grę na wielką skalę!.. Wszystko inne, co dotychczas 
się robiło, to drobiazg... A przytem w tej sferze, jak 
w żadnej innej, pozór ma znaczenie decydujące. Tu ko- 
bieta może mieć usposobienie i upodobania najwul- 
garniejszej ulicznicy, byle jednak zachowała pozory, 
a wszystko jest w porządku! Zresztą każda z nich dba 
o nie dostatecznie. Dla ratowania tych pozorów goto- 
wa na największe poświęcenia, na podłość bezgranicz- 
ną. To naturalnie nie chroni od plotek! Ale właśnie 
ta atmosfera, w której unosi się zapach najdroższych 
perfum francuskich z bakcylami rozwiązłóści, jest naj- 
bardziej sprzyjająca naszym celom. Powiedz mi, hra- 
bio, czy już doszło do jakich propozycyj? 

— Konkretnych jeszcze nie! — odparł ze śmie» 


chem Nodorski. —— Narazie zachwycała się szaleństwa- 
mi, których jej, niestety, popełniać nie wolno! 

«= Da sobie rozgrzeszenie, da, niemą o to obg- 
wył... Ale na to tak zaraz nie może sobie pozwolić, 
Czy nie zaproponowała panu odw iezienia się do domu? 

«— Jeszcze nie. 

— To zaproponuje. Może pan śmiało przyjąć. Od- 
wież ją do domu i wracaj. Podejdźmy nawet do niej 
teraz. Nie można pozwalać, by tak raptownie ochło 
nęła. 

Montemort i Noderski podeszli do pani Meli, sie 
dzącej z panią Zuberską, rozlaną, otyłą damą, lśniąca 
drogiemi kamieniami, które zdobiły jej palce, uszy, fa: 
lowały w wielkiej broszy na niezwykle obfitych pier: 
siach. 

— Właśnie rozmawiamy o panach! — zawołała 
pani Zuberska, na widok zbliżających się mężczyzn. 

~- Mam nadzieję, że znajdziemy łaskawy sąd 
w oczach tak dobrych serc. 

m O, niebardzo! Muszę powiedzieć parę gorz- 
kich słów pod adresem pana, panie de Montemort! 
Ciągle pan zabiera swego przyjaciela, nie pozwalając 
mu pobawić naszej kochanej pani Meli, siedzącej sa- 
motnie od paru minut! 

=- Ależ oddaję go natychmiast!... 
go w nasz świat. To wszystko! ; 

Pani Zuberska wstała, Montemort podał jej ramię. 

-— Zatańczcie, moi drodzy państwo! Ryliście naj- 
lepiej tańczącą parą! — rzuciła prośbę pani Zuberska. 
odchodząc z Montemortem. 

~ Nie znoszę tej kobiety, kiedy jest w rozkosz- 
nym humorze! — szepnęła pani Mela. Uwaga Zuber- 
skiej nasunęła jej myśl, że jej zachowanie nie uszło 
oka towarzystwa i była niezadowolona z siebie. Po 
chwili jednak zapomniała o tej drobnej scenie. Wi- 
działa znów wpatrzone w siebie z zachwytem oczy 
mężczyzny, czuła jego bliskość i stłumione na chwilę 
pragnienia odezwały się. 

Z odrzuconą nieco wtył głową słuchała tonów tan- 
ga. płynących z sąsiedniego salonu i myślała o jakimś 
krańcu świata, w którym byłoby tylko dwoje ludzi: 
ona i ten młody i piękny, jak bożek, „chłopak“. Ja- 
kies pobrzeże gorące wyspy w archipelagu malajskim, 
gdzie słońce każe zdejmować z Siebie wszystko 
wszystko... 

Dreszcz przebiegł ciało pani Meli. 

Podniosła się zdecydowanym ruchem: 

— Nie mogę tu już siedzieć!... Pojadę do domu. 
Może pan, hrabio, zechce mnie odwieźć? 

Noderski wstał i skłonił się z gotowością. 

Daiszy ciąg jutro. 


Wprowadzam 


PIEKIELNA MOC 


Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sleć szatańskich pokus ! zasadzek 


Danusia rzuciła się do ucieczki, jakby goniona 
znów przez owego gwałciciela, obijając się o Ściany 
pokoju, bijąc głową o mur... 

Daremnie Emil z Antonim chcieli ją schwytać. 
Wyrywała im się w opętańczem przerażeniu, wołając: 

— To onl... To on idziel... To jego rewolwer!... 
Litości, litości!... 

Wreszcie Antoniemu udało się ja schwytać i przy- 
trzymać. Padł z nią razem na kanapę i trzymał mocno 
w ramionach. 

W jego objęciach stopniowo uspakajała się. Dy- 
szała ciężko i tuliła się do Antoniego. Rzucała tylko 
trwożliwe spojrzenia na stół, gdzie leżał tragiczny re- 
wolwer i ile razy nań spojrzała, wybuchała znów 
krzykiem: 

— Ta on!... To on!... 
się, bojęt.. Jdzie znówl.... 

Antoni i Emil spojrzeli po sobie Obaj byli jedna- 
kowo śmiertelnie bladzi. Poznali inicjały i herb Heb- 
knskiego, Nie wiedzieli, co myśleć 

W każdym razie Emil schował go, bo iiekroć Da- 
nusia ukiackiem spojrzała na rewolwer, tylekroć do- 
stawała nowego napadu szału, 

Potem depiero się usnokaiła.* 
li Danusię do jej pokoju. 
spokojnie... 

Elickim natomiast to wszystko spędziło sen 
z oczu. Rozmawiali ze sobą do późna w noc. dzielac 


To jego rewolwer!.. Boję 


racia zaprowadzi- 
Wyczerpana szałem, zasnęła 


się wrażeniami i podejrzeniami. Nie chciało 
wierzyć, a jednak... 

— Co tu zrobić? Co tu zrobić? — męczył się Emil. 

— Bardzo poprostu: zabiję go — odparł Antoni 
— Zabiję, jak psa... z rozkoszą... z upojeniem... 

Emil rozłożył ręce. Po chwili rzekł: 

— Ale pamiętasz przecież wyraźnie, że wyjechał 
przed tobą... 

— Mógł wrócić... 

— Przecież tak się śpieszył, zapewniając, że okręt 
już odchodzi... 

— Może kłamał... Może wyjazd odroczono... 

— Sprawdzę to — rzekł Emil. — Mam stare rocz- 
niki gazet z tych czasów. 

Szybko odnaleziono dawne gazety i okazało się, 
że rzeczywiście wyjazd był odroczony i nastąpił do- 
piero dwa dni po zbrodni... 

Emil wciąż jeszcze nie dawał za wygranę. Jeżeli 
nawet wracał, musiał się gdzieś zatrzymać. Postąno- 
wili sprawdzić to w jedynym zajeździe, jaki był tu 
w okolicy, zwłaszcza, że był w zarządzie wciąż jesz- 
cze tego samego gospodarza. Zapytana go, czy takie- 
go atakiego dnia przypadkiem nie zatrzymywał się 
u niego Hebdyński. 

Rel wierzył w swą zmianę twarzy i uczesanie, za- 
puścił sobie brodę, całą twarz specjalnie ucharaktery- 
zował. Oczy ukrył pod binoklami o złekka przyciem- 
nionych szkłach, słowem, liczył na to. że nie zostanie, 
poznany. Rzekł sobie: 


im się 


— Zresztą, trudno, trzeba postawić wszystko na 
jedną kartę, Poza tem teraz już nawet niesposób się 
cofnąć. Wzbudziłoby to podejrzenia Antoniego. Wresz- 
cie, lepiej być obecnym przy tem wszystkiem, aby móc 
w każdej chwili odpowiednio się zachować. 

Nagios. zaś rzekł: 

«= Drogi Antosłu, narazie powinieneś odpocząć 
nieco ł uspokoić się. My zaś z Emilem omówimy spo- 
kojnie sprawę, aby wszystko przewidzieć i zapobiec 
skandalowi. Jutra z rana zobaczymy się i dowiesz się 
o naszych postanowieniach, Teraz idź przespać się. 

Antoni zgodził się na to niechętnie. Rzeczywi- 
ście, nie mógł zasnąć. Zbyt gorącą pałał żądzą zem- 
sty. Pa całonocnem miotaniu się i spalaniu w gnie- 
«e j wściekłości, postanowił nie czekać na brata i Re- 
ła. Powiedział sobie: | ; 

— Trudno, nie mogę dłużej czekać. Niech się 
ce chce, dzieje... — i pobiegł do akademii wojskowej, 
gdzie obecnie Poraj - Hebdyński wykładał i mieszkał. 
Qoy się zameldował, ordynans oświadczył mu: 

+» Pan pułkownik jest teraz bardzo zajęty, 8 74 
chwilę mają przyjść panowie oficerowie na odprawę. 

=~- Sprawa jest bardzo plina i niecierpiąca Zw ło- 
ki. Prosze mnie zaraz zameldować — rzekł Elicki 
z taką stanowczością i błyskiem gniewu w oczach, że 
ordynans mimowoli usłuchał. 


Dalszy ciąg jutro 


Rr. 105 


r. Minister Opieki Społecznej dr. Fubicki asystował wczoraj 


marszu pierwszych trzech drużyn 


przy 
pracy 


wy- 


»iunaków“ do ośrodków 


w Dziekanowie, na Siekierkach i w Górze Kalwarii. 
Na zdjęciu p. minister zwiedza obóz w Dziekanowie. 


Na zdjęciu dwie drużyny „łanaków'— ochotniczej młodzieży, która w obozach pracy znaldzie zatrudnienie 


opiekę, naukę I umundurowanie, 


Wpływ bezrobocia na dzieci tiie piwie tra: pożniejzą broni 


w rodzinach bezrobotnych 


Międzynarodowe Biuro Pracy; 


w Genewie opracowało memor- 

jał, w którym zestawia dane o- 

uzymane z różnych krajów, ilt- 

strujące wpływ bezrobocia na 

stan zdrowotny dzieci w rodzi- 
„ «ach bezrobotnych. 

Ogólne obniżenie poziomu ży- 
<ia miljonowych mas  bezrobot- 
nych na całymi świecie stwarza 
poważne niebezpieczeństwo . dla 
stanu zdrowotności społecznej, 
Niebezpieczeństwo to nie zagra- 
ża w jednakowym stopniu róż- 
nym krajom; istnieje gradacja w 
tym kierunku w zależności od za 
możności danego kraju i ogól- 
nych warunków bytu. 

BRAK ODZIEŻY I BIELIZNY 

Niebezpieczeństwo, które zagra 
ża zdrowiu dzieci bezrobotnych, 
ma swoje źródła głównie w bra- 
złych warunkach 
czynniki zostały oświetlone, w 
ich oddziaływaniu przez ankiety 
nadesłane z różnych krajów. 

W Belgji np., jak wynika z an: 
lizy budżetów rodzin bezrobot- 
nych, wszystkie one nie rozporzą 
dzają od wielu miesięcy żadną 
wolną sumą, którą możnaby było 
przeznaczyć na zakup lub repera 


13.5 proc. w 1917 do 16.1 proc. 
w 1930 r. i do 17.7 za pierwsze 
dziewięć miesięcy 1932 r. Objaw 
ten stwierdzono w dzielnicach 
uboższych, zwłaszcza w Manhat 
tan, gdzie liczono 16 proc. niedo 
rozwiniętych w 1927 r. 22.2 proc. 
— w 1931 r., 25.6 proc. w 1932 
r. Pod względem niedożywiania 
przoduje w USA stan Pensylwan 
la, gdzie na 768.000 dzieci zbada 
nych w 1920-30 r. naliczono 18 
proc., t. jį. 140.000 niedożywio- 
nych. 

W Austrji stwierdzono, iż w 
Wiedniu np. 57 proc. dzieci z ro 
dzin bezrobotnych wykazuje wa- 
gę poniżej normalnej. W okrę- 
gach przemysłowych Dolnej Au- 


strji, gdzie natężenie bezrobocia 
jest b. silne, stwierdzili lekarze 
szkolni, iż ogólny stan zdrowia 
75 proc. ogółu uczniów jest zde- 
cydowanie ujemny. 


Te same objawy zaobserwowa 
no w Angliji, ale w znacznie słab 
szym stopniu, co należy przypi- 
sać spadkowi bezrobocia oraz 
względnie wysokim zasiłkóm dla 
bezrobotnych. 


Memorjał M. B. Pracy stwier- 
dza, iż kryzys i bezrobócie wywo 
łały wszędzie te same objawy, je 
śli chodzi o dzieci, łagodzone tyl 
ko w mniejszym lub większym 
stopniu przez wpływ opieki spo- 
łecznej. 


Zbrojenia na morzu postępują 
wielkiemi krokami naprzód. Gros 
nowowybudowanych okrętów sta 
nowią łodzie podwodne. Działa- 
nia łodzi podwodnych z ostatniej 
wojny dały obfity materjal 
doświadczalny, na podstawie któ 
rego wolno sądzić, że statki pod 
wodne w przyszłych operacjach 
wojennych odegrają bardzo po- 
ważną rolę. Już dziś kilka państw 
które traktują wojnę na morzu ra 
czej z punktu widzenia obronne- 
go, przechodzą na flotę złożoną 
prawie wyłącznie z łodzi podwod 
nych. Typowym przykładem jest 
Estonja, która, posiadając dwa o- 
kręty linjowe, uznała za stosow- 
ne sprzedać je i zastąpić łodzia- 
mi podwodnemi. 

Tak wielka popularność łodzi 
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niezbędnej ilości. Dawał się rów- 
nież mocno we znaki brak obu- 
wia, co uniemożliwiało dziatwie 
frekwentowanie szkoły. 
Międzynarodowe Biuro Pracy 
cytuje dalej wyniki ankiety prze- 


prowadzonej w Polsce przez In-; 


stytut badań społecznych pod 
względem warunków mieszkanio 
wych, odzieżowych i odżywiani: 
w rodzinach bezrobotnych. 

40 DZIECI NA 100 NIE MA 

ŁÓŻKA 

Ankieta przeprowadzona w 
Berlinie w r. 1932 wskazała, że 
na 1316 uczniów szkół powszech 
nych 529, t. j. 40 proc. nie posia 
dało własnego łóżka. Związek na 
uczycieli w Saksonji przypisuje 
zaobserwowany ogólnie w szko- 
łach wzrost nerwowości u dzieci 
bezrobotnych temu, iż 25 do 40 
proc. tych uczniów przebywa. w 
mieszkaniach przeludnionych i 
nie sypia we własnem łóżku. Wa 
runki te sprzyjają jednocześnie 
powstawaniu i rozwojowi takich 
chorób, jak np. gruźlica. 

6 MILJONÓW DZIECI W 
STANACH ŹLE SIĘ ODŻYWIA 

W Stanach Zjednoczonych licz 
ha dzieci otrzymujących niedosta 
teczne pożywienie obliczano w r. 
1933 na 6 milionów. W Nowym 
Jorku na 300 do 400.000 uczniów 
podlegających corocznie egzami- 
nom, procent niedorozwiniętych 
umysłowo i fizycznie wzrósł od 
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Na zdięciu młody Mussolińi na 


W zk L (u dołu) widok szwalni. 


SYN MUSSOLINIEGO 
tarszy syn Mussoliniego 
jest zapałonym jeźdźcem. Tre 
nuje $e on obecnie do pierw= 
szych swych zawodów. 


kosilu przed przeszkodą. 


ą _ DOM PRACY 
„. DOBROWOLNEJ —. 

Zw, Pracy Obywatelkiej Ko- 
biet zorzanizował w Warsza- 
wie przy ul. Błońskiej Dom 
Pracy Dobrowolnej, w którym 
zeregi wykolejonych  dzięw- 
zit będą mogły otrzymać bez 
tatne wyszkolenie fachowe. 
a zdjęciu (u góry) ogólny wi 
Lilczonego na 32 pensjonar]u 
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Zwierzeta w służbie medycyny 


Zwierzę odgrywa dzisiaj w me 
dycynie tak doniosłą rolę, że le- 
karze nie mogą w żaden sposób 
pozbyć się jego współpracy. Do- 
kładają wszelkich starań, by ból 
zadawany zwierzęciu ograniczyć 
do minimum, używając go jednak 
do swych doświadczeń. Dlaczego 
tak jest i być musi nietrudno zro 
zumieć skoro przyjrzymy się za- 
daniom, do jakich doświadczenie 
na zwierzęciu służy dzisiaj leka- 
tzowi. 

W lecznictwie posługujemy się 
coraz częściej różnego rodzaju su 
rowicami, których przyrządzenie 
jest możliwe prawie wyłącznie 
przy użyciu zwierząt. Ogroinne 
znaczenie zyskała sobie surowica 
przeciwbłonicza. Dzięki jej stoso 
waniu iłość śmiertelnych wypad- 
ków wśród dzieci, zapadających 
bardzo czesto na to cierpienie, 
zmalała z 40 na 10 do 13 proc. 
Surowice, fabrykowane przy uży 
ciu zwierząt, mają zastosowanie 
przy leczeniu wielu innych cho- 
rób, jak szkarłatyny, róży. zavale 


nia opon mózgo - rdzeniowych, 
choroby Heine-Medina, wąglika, 
dżumy, choroby kiełbasianej, tęż 
ca, czerwonki i wielu innych cho 
rób. Oprócz surowic otrzymuje 
się dzisiaj dzięki zwierzętom sze- 
teg szczepionek, chroniących czło 
wieka przed różnemi chorobami. 
Szczepionka przeciw ospie umoż 
liwiła medycynie całkowite opano 
wanie tej choroby. Szczepionka 
przeciw wściekliźnie obniżyła 
możliwość zachorowania do 10, 
podczas gdy przed stosowaniem 
szczepionki  120/, ukąszonych 
przez chore zwierzęta umierało 
na wściekliznę. 

Poważną rolę odgrywają zwie 
rzęta w rozpoznawaniu  niektó- 
rych chorób, zwłaszcza gruźlicy. 
Gdy zawiodą różne sposoby ba- 
dania, nie wyłączając promieni 
Roentgena, gdy w plwocinie cho- 
repo, oglądanej pod mikrosko- 
pem, nie można znależć zarazków 
gruźlicy, a lekarz ma podejrzenie 
w kierunku tej choroby, przycho- 
dzi w pomóc doświadczenie na 


zwierzęciu. Podejrzaną plwocinę, 
w której pod mikroskopem nie 
znaleziono prątków, wstrzykuje 
się śwince morskiej. Jeśli plwoci 
na zawiera choćby kilka tylko za 
razków gruźlicy, choroba ta roz- 
winie się u zakażonej świnki po 
kilku tygodniach. Świnką ginie, 
ratując nierzadko życie człowie- 
kowi, sygnalizuje bowiem począ 
tek choroby, wówczas gdy lecze- 
nie może ją zatrzymać. 


Rola zwierząt przy próbach no 
wych leków jest ogólnie znana. 
Niema w arsenale leków stoso- 
wanych przez współczesnego le- 
karza środka, który nie przeszedł 
by szeregu prób na zwierzętach, 
przedtem nim odważono się dany 
Środek zastosować u człowieka. 


podwodnych nie byłaby możliwa, 
gdyby nie nastąpiły poważne u- 
lepszenia środków, pizy pomocy 
których łódź walczy, a mianowi- 
cie torped i min. Torpedy z roku 
1916 — 18 wydają się drobnost- 
kami w porównaniu z dzisiejsze- 
mi, które mogą wyrządzić potwor 
ne zniszczenie w trafionym stat- 
ku. Pierwsza torpeda zbudowana 
została przez Whitehead'a w ro- 
ku 1868 i już wtedy, będąc zresz 
tą dosyć prymitywnym tworem, 
wykazała duże możliwości. Od te 
go czasu wiele się zmieniło, ze 
stosunkowo niewielkiego, bo 3,5 
metrowego pocisku, płynącego 
po powierzchni wody z szybkoś- 
cią 5 węzłów o zasięgu około 206 
m. torpeda przeobraziła się w pre 
cyzyjne narzędzie walki. Obecnie 
torpedy długości 8-miu metrów, 
poruszają się pod wodą, a więc 
nie pozostawiają po sobie smugi 
zdradzającej kierunek biegu, z 
szybkością 30 — 35 węzłów na 
godzinę. 

Nowoczesne torpedy są poru- 
szane 3-cylindrowemi silnikami, 
napędzanemi sprężonem pówie= 
trzem do 180 — 200 atmosfer. 
Dzięki dużemu zapasówi powie- 
trza, promień skutecznege działa 
nia wzrósł do 10.000 m. Torpeda 
posiada bardzo skomplikowaną 
maszynerją, która w połączeniu 
ze sterami pozwala na utrzyma- 
nie stałego kierunku oraz głębo= 
kości zanurzenia. Poza tem, aby 
utrzymać tajemnicę konstrukcji, 
torpeda po przebyciu ściśle okreś 
lonej odległości, w razie nie tra- 
fienia celu — tonie. Przy pomocy 
torped walczą nietylko łodzie pod 
wodne, ale również torpedowce 
oraz nowoczesne hydroplany. 

Drugim środkiem walki pod. 
morskiej są miny. Przeznaczea 
niem ich jest zabezpieczenie wy 
brzeża, portów i t. p. przed flotą 
nieprzyjacielską. Nowoczesne mi 
ry ustawia się automatycznie na 
potrzebnej giębokości, wybucha- 
ją one nietylko przy uderzeniu 
statku o nie, ale również i wtedy, 
gdy statek przepływa obok, mniej 
więcej w promieniu kilku metrów. 
Te ostatnie pracują na zasadzie 
oddziaływania magnetycznego 
masy metalowej okrętu na spe- 
cjalny zapalnik umieszczony w 
minie. 

Ostatnio w Stanach Zjednocze 
nych były przeprowadzane próbu 
kierowania łodzią wypełnioną nw 
terjałem wybuchowym przy po- 
mocy radja. Jeżeli doświadczenia 
potwierdzą słuszność założeń te- 
oretycznych, marynarka zyska no 
wą, bardzo skuteczną broń kiero 
waną z dużej odległości. 
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Wawel— Garbarnia 


W najbliższą sobotę na boisku KS. 
Garbarnia rozegrane sostaną interesu- 
jące zawody w koszykówkę o mistrzost- 


wo kłasy A. pomiędzy powyższemi | 


drużynami. Do zawodów tych obie drn- 
żyny wystąpią w swych najlepszych 
składach, przeto należy spodziewać 


KRONIK 


W siódmym dniu procesu O- 
lejniczaka nastąpiły 
nieco 
posterunku P. P. w Bieżanowie, 
oraz komisarza Huberta z Kra- 
|kowa, w którego obecności 
przesłuchano oskarżonego za- 
bójce. 

Zanim jednak przystąpiono 
do przesłuchiwania świadków, 


się ładnej gry ze strony obu zespołów. 
Początek o godzinie 17-tej. 
Oisza— Wawel 


W niedzielę na boisku KKS. Olsza 
o godzinie 9.30 odbędą się zawody 
w szczypiórniaka o mistrzostwo klasy 
A.pomiędzy Olszą a Wawelem. Zawo- 
dy te zapowiadają się interesująco gdyż 
Wawel po ostatniej przegranej z Gar- 
barnią starał się będzie wyjść z tyck 
zawodów z honorem. Olsza natomiast 
obecnie znajduje się w doskonałej 
formie. 


Zawody szermiercze 

o mistrzostwo armji 
W najbliższą sobotę i niedzielę 
w sali Osrodka W. F. w Krakowie od- 
bywać się będą zawody szermiercze 
w grupie oficerów i podoficerów 
a mistrzostwo Armji. Zawody zapo- 
wiadają się niezwykle interesująco, ze 
względu na start najlepszych rzermie- 
rzy Polski. Finał zawodów będzie trans- 
mitewany przez rozgłośnie krakow- 


ską Polskiego Radja. 


Benjaminek ligi w Krakowie 

W najbliższą niędzielę w Krakowie 
na boisku Wisły odbędą się zawody 
piłkarskie o mistrzostwa Ligi pomiędzy 
benjaminkiem Ligi Polonią a miejsco» 
wą Wisłą. Polonia przyjeżdża do Kra- 
kowa w najlepszym składzie. Wisła do 
tych zawodów wystąpi z nowopozyska- 
nym graczom Pazurkiem III. 


Echa wielkiej defraudacji 
w Uniw. Jagiellońskim 


W dniu wczorajszym zostało 
ukończone śledztwo w sensacyj- 
nej sprawie defraudacji, popeł- 
nionej na szkodę Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w ub. roku w 
wysokości 40 tysięcy zł. przez 
b. sekretarza Władysława Bu- 
dzisza, przy współudziale Mar- 
jana Kotarby i Wilhelma Per- 
netza, którzy wraz z Budziszem 
siedzą obecnie w więzieniu 
śledczem. Akta tej sprawy ode” 
słano już do Prokuratury, wobec 
czego należy się spodziewać 
rozprawy przeciw defraudantom 
w miesiącach jesiennych b. r. 


Ginekolog krakowski 
zemdlał w teatrze 
W środę wieczorem w teatrze 
im J. Słowackiego podczas dru- 
giego aktu przedstawienia sztuki 
p. t> „Królewska rodzina“ zda- 
rzył się przykry wypadek. Mia- 
nowicie, siedzący w pierwszym 
rzędzie foteli w towarzystwie 
żony i córki, znany krakowski 
lekarz-ginekolog. dr. Ludwik 
Friedmann zasłabł nagle i upadł 
na podłogę. 
Wśród widzów zapanowała 
konsternacja, a niektórzy nawet 


zerwali się z miejsc. Przedsta- | 


wienie jednak nie zostało przer- 


Trybunał ogłosił dopuszczenie 
dowodu ze świadków: dra M. 
'Pufelesa i Cz. Sikorowicza, któ- 
|jrzy siedzą obecnie w więzieniu, 
loraz sędziego Windakiewicza z 
| Wieliczki. 

Przebieg dochodzeń  policyj- 
nych w sprawie morderstwa w 


Jak już przed kilkoma dniami 
pokrótce donieśliśmy, przed Są: 
dem karnym w Krakowie to- 
czyła się rozprawa przeciw 4-em 
kupcom krakowskim, oskarżo- 
'nym o tajne gorzelnictwo. 

W toku rozprawy okazało się, 
że osk. Markus  Weiselberg 
zakupywał mocne wino z jabłek 
nieklarowane i w  dymionach 
przewoził je tramwajem do 
mieszkania osk. Dillera i Minc- 
kera przy ul. Kalwaryjskiej. 

Początkowo pędzeniem spiry- 
tusu trudnił się tylko osk. Dil- 
ler, krewny osk. Weiselberga. 
Osk. D'llerbył biedakiem, które- 
go Weiselberg sprowadził z Rze- 
szowa do Krakowa, mówiąc, że 
na fabrykacji spirytusu zrobi „zło- 
ty“ interes. Następnie Weiselberg 
spotkał osk. Minckera, również 
zubożałego kupca 2 Krakowa, 
który usłyszawszy, że Diller ku- 
pił już nową sypialnię za 2.000 
zł, które zarobił przez potajem- 
ne pędzenie spirytusu, dał się 
również namówić i został „kon- 
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Co należy robić, 
aby uniknąć eksmisji ? 


Wiadomy już dekret o prze- 
dłużeniu moratorjum mieszka- 
niowego dla bezrobotnych, u- 
spokoił liczne koła nieszczęśli- 
wych, którym groziło wyrzuce- 
nie na bruk. Ci wszyscy zaś, 
którzy mają prawo do korzy- 
stania z moratorium, winni jednak 
pamiętać o tem, że nie działa 
ono mechanicznie, ale że 
trzeba dołożyć starań, aby być 
objętym działaniem dekretu. 

A więc  przedewszystkiem 
przypominamy naszym Czytel- 
nikom, że dekret moratoryjny 
chroni tylko tych lokatorów, 
którym sądy orzekły eksmisję 
spowodu zalegania z opłatą ko- 
mornego. Żadne inne powody 
eksmisji nie mają prawa korzy- 
stania i ubiegania się o mora- 
torjum. 

Pozatem wstrzymanie eksmis- 
ji następuje tylko w tym wypad- 


wane, a choremu natychmiast ku, o ile lokator zdoła udowod- 


pospieszono z pomocą, oddając 
go pod opiekę prof. dr. Rut- 
kowskiego, obecnego przypad- 
kiem w teatrze, gdyż dyżurnego 
lekarza miejskiego nie było. 

Nieprzytomnego dra Fried- 
manna przeniesiono do pokoju 
lekarza teatralnego, skąd na- 
stępnie odwieziono go karetką 
pogotowia ratunkowego do lecz- 
nicy. Jak stwierdzono, dr Fried- 
mann, uległ atakowi epileptycz- 
nemu. Stan chorego jest bardzo 
poważny. 


Dentysta 
ANTONI KORNIK 


przeprowadził się 
na ul. Florjańską 29, I. p., front 


i nprzystępnia każdemu pomoc denty" 
styczną. Korona pletynowa 25 zł., złota 
(dnkat) 20 zł. plomba 5ał., ząb w kau- 
cznkn 6 zł. Miarą zdrowia, zdrowe zęby. | 


nić, że pozostaje bez pracy. 
W tym celu należy przedstawić 
w sądzie świadectwo ubóstwa, 
zaświadczenie Państwowego U- 
rzędu Pośrednictwa Pracy (le- 
gitymacja czerwona), oraz 3 
świadków. Posiadając wymie- 
nione dane, należy wnieść po- 
danie do sądu grodzkiego, a je- 
żeli sprawa była już rozpatry- 
wana przez sąd odwoławczy, — 
to należy prosić o przesłanie 
aktów sprawy do właściwego 
sądu grodzkiego. Tylko bowiem 
tego rodzaju postępowanie może 
zapewnić każdemu bezrobotne- 
mu spokojny dach nad głową 
jego i rodziny. 


LAKIERY nitrocelulozowe 
(„Duco“) we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, tel. 149-79. 


ciekawsze. 
zeznania funkcjonarjuszy | 
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Olejniczak przyznał się do winy po aresztowaniu 


Przywozie opowiedział następnie 
kom. Hubert, nadmieniając przy- 
tem o usiłowanem wprowadze- 
niu policji w błąd przez wróż- 
biarkę wiejską, niejaką Janinę 
Pragnącą, która twierdziła że są 
to zwłoki niejakiego Jana Kraw- 
czyka, który w poprzednim 


dniu był widziany przez nią wi 


WŁ. | 


towarzystwie niejakiego 
Zielonka. Zeznania Pragnącej 
były fałszywe, bo wkrótce oka- 


zało się, że zabitym jest Lecho- į 
wicz, a zabójcą osk. Olejniczak, ; 


który kilkakrotnie zmieniał swe 
zeznania, choć z oskarżonym 
postępowano bardzo grzecznie 


Skazanie „konkurentów“ Monopolu Spirytusowego 


kurentem'* Monopolu. W rze- 
czywistości jednak cała ta his- 
torja z wielkiemi zarobkami 
i sypialnią była zmyślona. 

Najciekawszą stroną rozprawy 
był opis sposobu pędzenia spi- 
rytusu z wina. Osk. Diller 
i Mincker gotowali w swych 
mieszkaniach wino na piecach 
w kociołkach, które dostarczył 
osk. Weiselberg za pieniądze osk. 
Fleischera. Z kociołków odpro- 
wadzano parę gumowym wężem 
który był chłodzony wodą. Para 
skraplała się i spirytus spływał 
do podstawionego naczynia. 

Ponieważ „,fabrykanci* zbyt 
ostro palili w piecach, zwróciło 
to uwagę sąsiadów, którzy dali 
znać o tem policji tembardziej, 
że czuli zapach spirytusu, wy- 
dobywający się z mieszkania. 

Śledztwo dało wynik sensa- 
cyjny i w rezultacie cała banda 
„konkurentów“ Monopolu spiry- 
tusowego znalazła się przed 
kratkami sądowemi. 


Zderzenie motocyklu z tram- | 


wajem w Podgórza. 


Wstrząsająca katastrofa mo- 
tocyklowa zdarzyła się wczoraj 
rano w Podgórzu. Przed domem 
Nr. 4 przy ul. Lwowskiej, mo- 
tocykl, prowadzony przez pew- 


nego porucznika W. P., którego 


nazwiska nie zdołano ustalić, 
wpadł pod wóz 
linji Nr. 3. 

Skutkiem zderzania motocykl 
uległ rozbiciu, kierowca zaś jego 
wyrzucony został na jezdnię i 
wpadł pod tramwaj, odnosząc 
bardzo ciężkie rany, oraz do- 
znając wstrząsu mózgu. 

Zalanego krwią i nieprzytom- 
nego porucznika odwieziono ka- 
retką pogotowia do szpitala św. 
Łazarza. Stan rannego jest na- 
dal bardzo „groźny. ; 


Na marginesie tego strasznege wy- 
padku zaznaczyć należy, że jezdnia w 
miejscn katastrofy jest od szeregu lat 
fatalnie zniszczona i niema nikogo, kto- 
by zajął się naprawą- 

Przypomnieć wreszcie należy, że a- 
nalogiczny wypadek zdarzył się na 
owem miejscu trzy lata temn. 

Wówczas, nie żyjący już dziś, dre 
Hładij, chcąc wyminąć jakiś powóz, 
skręcił w bok i wjechał na sklep, nni- 
kając jednak katastofy dzięki szyhkiej 
orientacji. 

Czas więc najwyższy pomyśleć o na- 
prawie tej fatalnej jezdni. 


Włamywacz w sklepie przy 
ul. Juljusza Lea 


W dniu wczorajszym w ręce 
krakowskiej policji wpadł nie- 
bezpieczny włamywacz, niejaki 
Wojciech Krupa z Czyżyn koło 
Krakowa. Opryszek ten ma na 
sumieniu  zuchwałe włamanie, 
dokonane w nocy z 12 na 13 bm. 
do sklepu Józefa Cieśli przy ul. 
Juljusza Lea Lea 90, skąd skradli 
artykuły spożywcze, wartości 
600 zł. 4 


tramwajowy; 


O 


i z 
i 


ii delikatnie, a nawet na pewien | 
'ezas rozkuto go, aby niczem 
nie był podrażniony. Swiadkiem 
przesłuchiwania był asesor 
gminny p. Kramarz. 

Skolei osk. Olejniczak zwrócił 
się do kom. Huberta z kilkoma 
zapytaniami, poczem na zapy- 
tanie jednego z przysięgłych, 
kom. Hubert wyjaśnia, że osk. 
przyznał się do winy zaraz pol! 
aresztowaniu. i 

Wreszcie zeznawali dalsi 
świadkowię, a m. in. komendant. 
posterunku P. P. w Bieżanowie, 
p. J. Drożdż, poczem rozprawę 
'przerwano do dnia dzisiejszego. 


f 


W dniu wczorajszym został 
ogłoszony wyrok w tej sprawie. 
Kary przedstawiają się nast.: 
Izaak Fieischer — 4 mies. więz. 
i 100 zł. grzywny z zamianą na 
dalsze 50 dni więzienia, Mar- 
kus Weiselberg — 5 miesięcy 
więzienia, 2.000 zł. grzywny 
z zamianą na dalsze 100 dni 
więz., oraz 200 zł. grzywny lub 
10 dni więz., Józef Diller — 3 
mies. więz., 500 zł. grzywny 
lub 20 dni więzienia. oraz Lipe 
Mincker — 4 mies. więz., 1000 
zł. grzywny lub 50 dni wiez. 
Dalszych dwoje oskarżonych, 
którzy sprzedawali wino owo- 
cowe, uwolniono całkowicie od 
zarzutu uczestniczenia w niele- 
galnej fabrykacji spirytusu. 

Oskarżonych bronili adw.: dr 
Sisser (Fleischera) dr Waren- 
haupt (Weiselberga), dr Bross 
(Dillera) i dr Hollaender (Min- 
ckera). Uwolnionych zastępowali 
adw. dr. Józef Frommer i dr 


H. Schreiber. 


Wczoraj nad ranem dokonano 
przy pomocy wytrycha włamania 
do sklepu masarskiego Józefa 
Jelonkiewicza przy ul. Krowo- 
derskiej 77, skąd skradziono 
|większą ilość wyrobów masar- 
skich. 

Po śladach rozpoznano, że 
włamanie jest dziełem niebez- 
|piecznego włamywacza, nieja- 
kiego Franciszka Rudka, który 
od dłuższego czasu ukrywa się 
przed policją. Zarządzono więc 
obławę, podczas której około 
godz. 6 rano pod wałem X. 
fortu w Łobzowie organa P. P. 
napotkały poszukiwanego Rudka 
w towarzystwie drugiego osob- 
nika. 

Na widok policji, włamywacze 
rzucili się do ucieczki. W pościgu 
za uciekającymi bandytami po- 
sterunkowi dali kilka strzałów 
rewolwerowych, poczem ujęto 
wspólnika Rudka niejakiego Sta- 
nisława Palucha, zam. w Nowych 
Rakowicach pod Krakowem, 
Rudka natomiast zdołał zbiec. 

Aresztowany włamywacz przy- 
znał się, że rzeczywiście wraz 
z Rudkiem dokonał włamania 
do sklepu Jelonkiewicza, czego 
dowodem było znalezienie na 
miejscu spotkania złoczyńców 
kilku kg. kiełbasy, skradzionej 
Jelonkiewiczowi. 

Palucha odstawiono do wię- 
zienia, a za Rudkiem wszczęto 
dalszy pościg. 


| 
Strzelanina w Lobzowie 
podczas pościgu za bandytą. 


TEDO RAE 


Część skradzionych towarów 
odebrano włamywaczowi, po- 
czem osadzono go w więzieniu 
do dyspozycji sędziego śledcze- 
go. 


Teatr im. J. Słowackiego 
Piątek „Rodzina“ 


Éo grają w kinach krakowskich) 


Adria: „Pat i Patachon na żeńskie 


pensji 

Apello : Z pamiętników legjonisty 
Atlantic: „Papryka“ 
Bagatela: „Bohaterowie piekła" 
Dom Żołnierza:, Kaprys madame Pom- 

4 padur“ 
Promień: „Tarzan, człowiek malpa" 
Słonko: „Serce Olbrzyma“ 
Sztuka: „ „Pieśniarz Warszawy” 
Świt: „Wiedeńska krew" 
Wanda: „Kocha—lubi—-szannje" 


RADJO 


Kraków. Godz. 7 Audycja poranna 
11.46 Przegląd prasy, 11.57 Hejnał, 
12,05 Muzyka, 15.05 Wiadom. o ek- 
sporcie polskim i gosp., 16.15 Tran- 
smisja z Warszawy, 17.15 Płyty, 17.30 
Transmija z Warszawy, 18.50 Odczyt, 
19.05 Rozmaitości, 19.25 Transmisja z 
Warszawy. 19.43 Wiadomości sporto- 
we, 19.47 Transm. z Warszawy. 


Nocny dyżur aptek: 
Apteka pod Słońcem Rynek A—B 
43, pod Esknlapem Gertrudy 1, pod 
Matką Boską Krowoderska 74, w Dę- 
bnikach Konopnickiej 3, ped Złotym 

Orłem Krakowska 9, Mogilska 16. 

Podgórze pod Koroną Rynek 9. 


Nocne dyżury lekarskie: 


Dr Dallet Zofja Sarego 4 105-20, 
dr Kaczyński Heuryk Topolowa 42, 
dr Kłeczek Staniaław Szlak 20, dr 
Landsu Zyg. Zyhlikiewicza 19 112-83, 


Prawdziwy Horoskop, 


dla każdego naukuwa 
opracowany przez 
słynnego  grafologa- 
astrologa Womoutha, 
Napisz podając datę 
urodzenia, dawieasz się 
jakie czekają Cię 
zmiany. Czy i kiedy 
masz powodzenia w 
sprawach finanso- 
wych, grze, miłości 
— wazygstko, na azem 
Ci zależy. Określa 
charakter, zdolneści, 
przeznaczenie. Waka- 
Że na podstawieastro- 
logji, szczęśliwe ekresy ezaau. Na koszta załączyć 
1 zł, znaczki pocztowe Osobiste przyjęcia codzien- 
niet Kraków, ul. Józefa Piłaudskiego 21. 


Unieważniam  zgubioaą kartę 
rzemieślniczą, J. Jakubewicz, Słomniki 
Piłsudskiego 11. 


Kieszonkowiec w ;,„mordowni'* 
przy ul. Lubicz 


Przed dwoma dniami w zna- 
nej knajpie t. zw. „mordowni'* 
przy ul. Lubicz grasował nieja- 
ki Jan Filipek, kieszonkowiec 
z zawodu, który w pewnym 
momencie podczas zabawy „zo- 
perował“ kieszeń Leona Pie- 
karskiego z Krakowa, zabiera- 
jąc mu portmonetkę, z kwotą 
16 zł, poczem zbiegł w niezna- 
nym kierunku. 

Wczoraj jednak wytropiła go 
policja i zaaresztowała, poczem 
kieszonkowca umieszczonołw a- 
reszcie. 


Czy Naftali Gulden 
fałszował 5-złotówki ? 


W dn. 25 września 1933 r. 
do sklepu Eisena Zyglera przy 
u.. Bożego Ciała przybył 27- 
letni czeladnik krawiecki Naftali 
Gulden z Glinowa, pow. Prze- 
myślany, który usiłował kupić 
kg. mięsa, płacąc za nie fałszy- 
wą monetą 5-złotową. 

Guldena aresztowano, a przy 
rewizji znaleziono u niego kwotę 
11.55 zł. w bilonie, paczkę ty- 
toniu, 5 dk. herbaty i koszulkę 
dziecięcą. Rzeczy te kupił Gul- 
den w różnych sklepach których 
nie chciał wymienić, bojąc się 
by nie wyszło na jaw, że i tam 
płacił za towary  fałszywemi 
pieniądzmi. 

Aresztowanego osadzono w 
więzieniu i w’ dniu dzisiejszym 
stanie on przed krakowskim 
sądem karnym, oskarżony o pu- 
szczanie w obieg fałszywych 
monet polskich. 

Oskarżonego bronić będzie 
adw. dr. Pleszowski. 


Wisielec na strychu 
w Nowych Rakowicach. 

Wczoraj popołudniu na stry- 
chu swego domu w Nowych 
Rakowicach pod Krakowem, 
powiesił się 18-letni praktykant 
dentystyczny, Kazimierz Wit- 
kowski. 

Wezwany lekarz pogotowia 
stwierdził śmierć denata. 
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